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AGA I KAROLINA SKRZECZKOWSKIE GOŚCINIAMI PODCASTU „BRATNIE DUSZE” W RMF MAXX

Jak zaczęła się ich miłość
Prowadzące: Cześć kochani. Ja chciałabym zacząć trochę od tego, że wy jesteście ze sobą już dziesięć lat. To już jest naprawdę dużo czasu. Ale ty Karolka wcześniej byłaś w dwóch związkach z mężczyznami i jak poznałaś Agę, to na początku ona była bardziej twoją przyjaciółk…
Karolina: Bo my to poczułyśmy praktycznie od razu. Plan był taki, że miała być tylko moją koleżanką, ale tak naprawdę-
Karolina: Mega nas strzeliła strzała Amora i po prostu to zadziało się wszystko bardzo szybko.
Karolina: No, dla mnie to po pierwsze było dziwne uczucie, bo ja chyba się tak naprawdę zakochałam, tak wiecie, że poczułam te motylki w brzuchu, że, że nie wiedziałam, co się ze mną dzieje. I w poprzednich związkach nie do końca tak miałam, że te związki były takie, że po prostu, no ta miłość była, ale to była taka miłość, jak z kimś jesteś blisko i ta osoba jest dla ciebie ważna. Ale nie było takiego, że coś tak strzeliło nagle. No i mnie tak strzeliło i nie wiedziałam po prostu, o co chodzi.
Karolina: Kiedy Adze po prostu stanęłam i powiedziałam: "Nie wiem, jak ty zamierzasz to zrobić, ale ogólnie ja zamierzam mieć trójkę dzieci."
Karolina: I co teraz? I ona mówi: "Ale to żaden problem. No jakby można mieć dzieci w związkach jednopłciowych i okej, może być trójka."
Agnieszka: Wyglądało to dość zabawnie. W sumie miałyśmy dwie sytuacje zabawne w swoim życiu. Kiedy Karolina dosłownie przekraczając próg mojego mieszkania, otwierając tylko drzwi, mówiła— to była pierwsza sytuacja, kiedy mi powiedziała: "Cześć, wróciłam z wakacji, jesteśmy razem w związku." I ja pomyślałam sobie kurde, okej, to jest taka deklaracja. Jak powiem, że nie, no to odejdzie. Ja mówię no dobrze, no w sumie to ja też tego chcę. Nie myślałam nad tym, ale okej. To była taka pierwsza sytuacja. No, druga sytuacja była właśnie wtedy, kiedy już powiedzmy, się spotykałyśmy.
Karolina: Znaczy ja uważam, że w ogóle życie jest proste. Ja nie lubię sobie życia utrudniać i zawsze stawiałam tak wiecie, kawa na ławę. Jak nie wiedziałam, na czym stoję. Nigdy nie wchodziłam w relacje, które były dla mnie niejasne i w takie, w których ktoś nie mógł się zdeklarować. Po prostu dla mnie życie jest za krótkie, żeby się bawić w jakieś takie dziwne gierki. Ja nienawidzę takich gierek i mnie to zawsze męczyło, więc jak czułam, że ja coś czuję do Agi i ona coś do mnie, to wolałam to zdeklarować.
Agnieszka: No bo ja wiem, jak to jest. Sama byłam w długim związku i często jak się jedzie na wakacje wspólne, no to wtedy co? No to wtedy miłość odżywa, tak? No to wtedy już jest więcej czasu. Można wypić drineczka, posiedzieć na plaży. No i ten związek się jakoś tam naprawia. Ja powiedziałam: dobrze, pojedziesz na te wakacje, no to pewnie wszystko wróci do normy. Będzie dobrze, tak?
Dwie różne osobowości
Prowadzące: A macie takie poczucie, że właśnie jesteście trochę różne? Że-- czy właśnie więcej jest w was tych podobieństw?
Karolina: Nadal jesteśmy kompletnie inne, ale myślę, że mamy bardzo podobne wartości i to nas na pewno bardzo mocno łączy. No i chyba cele mamy na szczęście takie same. Z tymi celami na przestrzeni naszego życia bywało różnie, ale finalnie gdzieś tam te cele razem się jednak stykały. Bo wiecie, jak się nagle cele rozmijają trochę w związku, no to ten związek jednak też się rozjeżdża, a normalnie jest to, że coś się zmienia.
Agnieszka: No jestem. Ja jestem Wodnikiem, jestem zodiakarą. Jestem takim typowym Wodnikiem, który lubi wolność, niezależność. A Karolina jest Bykiem, który jest twardo stąpa ziemią.
Karolina: No na pewno to też było jakimś źródłem dla nas niezrozumienia, bo Aga bardzo lubi dużo czasu spędzać sama. A ja? No ja jestem z tej rodziny wielodzietnej, gdzie my ciągle robiliśmy wszystko rodzinnie, grupą, cały czas. Zresztą znasz moją rodzinę. My wszystko, oni wszystko robią razem i jakby mamy taką dosyć mocną więź i, i każdy o wszystkim wie. I ten przepływ informacji jest duży. Spędzamy dużo czasu, a Aga jest jednak typem takiej samotniczki.
Kryzysy, kłótnie i terapia
Prowadzące: Czy u was też były jakieś takie burzliwe momenty? Bo początek był dosyć burzliwy. A potem jak to wyglądało? Czy miałyście jakieś takie kryzysy w związku, czy raczej wszystko szło gładko?
Agnieszka: No mówi się standardowo tak z punktu psychologicznego, że tak co trzy lata bywa kryzys, a że jesteśmy ze sobą dziewięć, no niedługo dziesięć, no to tych kryzysów przynajmniej były z dwa. Książkowo bym powiedziała.
Karolina: No nie, no tak, to prawda. Ale też u nas najwięcej kryzysów się u nas pojawiało, kiedy my zaczęłyśmy razem pracować, bo my po prostu zaczęłyśmy spędzać ze sobą mnóstwo czasu i jak było tak, że obie miałyśmy trochę inne życia i spotykałyśmy się po pracy, to było mniej czasu na kłótnie. Po prostu byłyśmy stęsknione.
Prowadzące: To były takie momenty, kiedy naprawdę myślałyście już o jakimś rozstaniu czy jakimś takim?
Karolina: Myślę, że rozmawiałyśmy o tym. Nigdy nie było takiej sytuacji, że rozstajemy się i w ogóle robimy sobie przerwę. Ale były takie rozmowy na zasadzie, jak widzimy to dalej, czy to na pewno ma sens? Jak widzimy na przykład nie wiem, posiadanie chociażby dziecka w takiej relacji, gdzie się kłócimy ciągle w tamtym etapie. I było dużo takich rozmów właśnie, kiedy te kryzysy się pojawiły. Ale nigdy nie było takiej sytuacji, że myślę, że te emocje, które mamy do siebie, były zawsze na tyle silne, że obie po prostu mówiłyśmy "nie." Nie ma takiej opcji, nie rozstaniemy się, po prostu nie ma takiej opcji i będziemy nad tym pracować.
Karolina: No myślę, że tak. Że my zrobiłyśmy tak nieskromnie mówiąc naprawdę gigantyczny progres, bo nasze kłótnie teraz są takie, że ich praktycznie nie ma, że to jest. Ja się na coś wkurzę. Jakby potrafimy szybko wracać do siebie po tych, po tych jakichś krótkich. To są krótkie spięcia takie. A nas kiedyś potrafiło poróżnić od drobnostki po w ogóle historię całego związku. To były takie awantury, że my się obrażałyśmy na siebie. Był płacz, wiecie, trzaskanie drzwiami. No, teraz takich sytuacji w naszym domu nie ma. Nasz dom jest ciepły, spokojny, bezpieczny i to jest coś, na czym nam zależało we dwie. O to walczyłyśmy.
Prowadzące: Która z was była bliżej odpuszczenia?
Karolina: Myślę, że były właśnie te dwa kryzysy. W jednym kryzysie chyba- Ty byłaś bliżej odpuszczenia i się tak bardzo oddalałaś, a w drugim ja. Więc tak się u nas to podzieliło. Byłyśmy na różnych etapach.
Plany rodzicielskie i klinika na Cyprze
Prowadzące: A wracając jeszcze do tematu dziecka, czy wy czujecie, że wy już jesteście gotowe i już macie w głowie po prostu plany związane z tym?
Karolina: Tak. No myślę, że o dziecku mówimy już dosyć długo, ale myślę, że dopiero od niedawna jesteśmy na takim etapie, kiedy czujemy, że, że to jest ten moment, że jesteśmy w dobrym miejscu dla nas zawodowo, rodzinnie, związkowo, pod każdym względem chyba. I czujemy, że to jest teraz dobry czas.
Prowadzące: Jak to wygląda, jakbyście też tak trochę przybliżyły teraz, bo u nas w Polsce to jeszcze chyba nie jest możliwe, więc pewnie będziecie to robić gdzieś za granicą.
Agnieszka: Tak. No, planujemy wstępnie oczywiście, to w zależności od tego, jakie będziemy miały predyspozycje, bo być może jedna z nas będzie miała, nie wiem, lepsze uwarunkowania, ale wstępnie planujemy moją komórkę jajową przenieść do Karoliny. Czyli Karolina będzie nosić nasze wspólne dziecko, ale moja będzie komórka.
Karolina: Tak, mamy wybraną klinikę na Cyprze.
Karolina: No właśnie porównywałyśmy różne opcje: Hiszpania, Wielka Brytania. No i Cypr padł dlatego, że mają bardzo dobre opinie, a są jednak o wiele tańsi niż, niż na przykład UK, która jest w funtach. Wiadomo, że tam jest po prostu bardzo drogo, więc, więc mamy już wybraną klinikę. No i to jest nasz idealny plan. Przeniesienie komórki i ja będąca w ciąży.
Prowadzące: A sam proces jest skomplikowany czy raczej nie?
Karolina: No ogólnie nie jest taki-- znaczy w sumie im więcej o nim wiemy, tym wydaje się mniej skomplikowany, ale jest, jest na pewno czasochłonny, bo, bo wymaga od nas wielu badań, przygotowania się, stworzenia tak zwanych idealnych warunków po prostu ciążowych dla, dla tego zarodka.
Karolina: Tak, tylko tutaj musimy się obie przygotować, bo, bo w tym przypadku Aga będzie musiała dostawać zastrzyki hormonalne, gdzie będzie miała po prostu nadprodukcję tych komórek jajowych, a ja muszę przygotować odpowiednio jakby siebie do przyjęcia zarodka i do bycia w ciąży. Więc, więc obie po prostu musimy być zdrowe, no.
Prowadzące: A czy macie takie, takie myśli czasem, że jednak do tej komórki jajowej jest wprowadzony jakiś plemnik, to czasem macie także myśli o tym, że jednak jakaś, jakiś, jeszcze jedna osoba będzie z wami połączona?
Karolina: No właśnie. Więc nie ma to dla mnie większego znaczenia szczerze mówiąc. Myślę, że nawet rozmawiałyśmy o tym, że jeżeli dziecko będzie chciało wiedzieć, no to przekażemy dziecku jak najwięcej informacji o dawcy, no bo to jest dla nas dawca. To nie będzie nigdy tata. Jakby chciało po prostu wiedzieć więcej o pochodzeniu swoich genów, bo to bardziej tylko kwestia tego. Więc jesteśmy chyba na to w miarę otwarte.
Karolina: Są dostępne zdjęcia, zazwyczaj z dzieciństwa, więc też można porównać na przykład do swoich zdjęć z dzieciństwa. My pewnie będziemy szukały po prostu dawcy, który będzie podobny do mnie. Są przeróżne jakieś, są próbki głosu, wywiady z daną osobą. Oczywiście te informacje są przeróżne. No bo jedna osoba udzieli szerszych odpowiedzi, druga da mniejszy dostęp do swoich danych, więc można naprawdę przebierać.
Wychowanie dziecka i wspólne nazwisko
Prowadzące: Oczywiste, że tak. A macie takie coś, że boicie się tego jednak, jak będzie wyglądało to wychowanie dziecka w Polsce?
Karolina: Myślę, że to zawsze była jakaś tam nasza obawa i pewnie czas pokaże. Ale w sumie mamy też takie podejście, że chyba w dzisiejszych czasach wychowywanie dziecka w ogóle jest trudne, nieważne, czy w związku jednopłciowym, czy jako samotna matka, samotny ojciec, czy, czy w pełnej rodzinie heteroseksualnej, bo dzieci, internet i te problemy po prostu w szkołach są tak różnorodne, że dzieci potrafią być wykluczane z błahych powodów. Więc, więc nie mamy pojęcia tak naprawdę, jak to będzie.
Karolina: Tak, ale ja się właśnie boję jednej rzeczy bardziej - tego, że to dziecko będzie za bardzo wychuchane, że wiecie, że ja nie chciałabym też-
Karolina: No właśnie nie chciałabym, żeby takie było. Ja też jestem z takiej rodziny na przykład, że jak się przewróciłam, no to nie wiem. Mój tata mówił: "Dobra, nie rycz, otrzyj kolano i biegnij dalej". To też nie jest dobre, ale, ale no raczej musi być gdzieś ten balans, nie?
Prowadzące: Słuchajcie, jak ja widziałam ostatnio wasze filmy, jak robicie ogród we dwie i co wy tam robicie w tym ogrodzie, to ja nawet mam wrażenie, że gdybym ekipę remontową wzięła, to ona by sobie tak nie poradziła. Więc myślę, że naprawdę z dzieckiem sobie poradzicie świetnie.
Agnieszka: Twój, no tak, twój brat, trochę tata tam, że niby moje nazwisko lepsze, ha ha ha. No i jakoś tak zostało, że szala została na moją stronę przeciągnięta.
Karolina: No też motywacją było to, że jak ja urodzę dziecko, no to tak jakby jestem oficjalnie według prawa samotną matką.
Karolina: Nie no, chodzi o to, żeby Aga też czuła się... Próbujemy jak najbardziej zabezpieczyć nas jako obie mamy, więc to zmiana nazwiska. Nie wiem, czy nas zabezpiecza, ale jakby no dziecko ma nazwisko mamy i drugiej mamy, więc tak jakoś może w sądzie nawet kiedyś, gdyby była tutututega potrzeba, no to będzie to w jakiejś formie zabezpieczenia, ale-
Agnieszka: Mnie martwiło i o rozwody, ale na przykład nie wiem, no jakieś przypadki, że dziecku coś się stanie, jest w szpitalu, no to wiadomo, że chciałybyśmy się zabezpieczyć jak to tylko najbardziej możliwe, żeby jednak, żebym ja też miała jakieś, nie wiem, jak to powiedzieć, już bardzo kolokwialnie prawa do tego dziecka.
Coming out i reakcje rodziców
Prowadzące: A miałaś tak, że właśnie po związku jednak z mężczyzną było coś, co cię bardziej tak zadziwiało w związku jednak z kobietą?
Karolina: Pewnie to zależy też od związku, ale że komunikacja taka na poziomie emocjonalnym jest chyba na, na wyższym levelu, nie? Wydaje mi się, że to się teraz zmienia i że mężczyźni są bardziej emocjonalnie otwarci. Ale jednak to była dla mnie taka dosyć spora różnica, że no my mogłyśmy rozmawiać o wszystkim i to było, to było super, bo nie było jakichś tematów tabu, nie było jakichś takich wiecie, mm, sytuacji, gdzie jakiś temat był po prostu zakazany…
Love Never Lies – co zmienił program?
Prowadzące: Wasze losy też dużo osób śledziło właśnie w programie "Love Never Lies". Jak wy wspominacie ten program?
Prowadzące: Ale zdecydowałybyście się, gdybyście wiedziały, jak on się potoczy i w ogóle jak wszystko się wydarzy ponownie na niego, czy raczej nie?
Agnieszka: Nie. Myślę tak ze swojego punktu widzenia powiem, że, że chyba tak, bo jednak miałyśmy tego, takiego trupa schowanego w szafie. I on był. I może ten program po prostu doprowadził do tego, że wyciągnęłyśmy tego trupa i zajęłyśmy się nim, czyli poszłyśmy na terapię wspólną, przegadałyśmy różne tematy i dzięki temu nasz związek jest o wiele lepszy. Jesteśmy na, myślę, że już na tej właściwej drodze, czyli jakby na finiszu swoich różnych rozterek. I myślę, że być może by to tak szybko się nie stało, gdyby nie ten program.
Karolina: Tak. Myślę, że z perspektywy czasu to, to była taka, no wiecie, nasz, nasz problem na tle może niektórych par wydawał się błahy, ale to, że był dla niektórych błahy. Z takich błahych powodów właśnie związki się często rozpadają, czyli z różnic charakterów, niezaopiekowanych potrzeb. Nie zawsze to są wielkie rzeczy, które sprawiają, że człowiek się rozstaje. Więc, więc u nas to faktycznie gdzieś tam, nie wiem, jak to powiedzieć, pokazało ten problem, który był chyba niewidoczny dla tej drugiej strony i, i w obie gdzieś tam.
Karolina: Taka przyspieszona, to nawet nie terapia. No takie wiecie, jest się zamkniętym na trzy tygodnie bez kontaktu z rzeczywistością, więc rzeczywistość tworzymy sobie my z jakimiś przypadkowymi ludźmi, których zazwyczaj nie znamy tam. I, no i te emocje też tam często są tak, tak duże, bo po prostu jak się jest w zamknięciu odciętym od, od wszystkiego, bo tam nawet nie mogliśmy książek czytać, niczego w ogóle, zero kontaktu z czymko…
Prowadzące: A uważacie, że ten wykrywacz kłamstw, który był tam w tym programie, w pełni działał?
Karolina: Zdania są podzielone i niektórzy uważają, że nie. U mnie się sprawdził, ale ja, yy, ja uważam, że, ym, podeszłam do tego tak. Nie wiem, jak to powiedzieć psychologicznie może nie, ale po prostu faktycznie mówiłam za każdym razem prawdę. Yy, i uważam, że, no są badania naukowe na to, że on w jakimś tam procencie działa.
Karolina: No to wykrywa reakcję po prostu twoją. No takie błahe pytanie. Ja miałam pytanie, czy będąc w związku z Agą myślałam o innych kobietach. Tak fantazjowałam i pomyślałam sobie: "Hm, no nie, ale w sumie no kurde, na pewno była taka sytuacja. Na pewno była taka sytuacja w naszym związku, że miałam jakąś myśl: a co by było z kimś innym?" No jakby to są naturalne myśli, które przelatują przez naszą głowę.
Coming out – reakcje rodzin
Agnieszka: Ja wyoutowałam się, jak miałam szesnaście lat. Zakochałam się w dziewczynie. Moja mama to nakryła. Moja mama na mnie rzuciła okiem i powiedziała: „Aha, ciebie coś łączy z tą koleżanką”.
Agnieszka: Początki były takie, że nie do końca to zaakceptowali. Chcieli wysłać mnie do seksuologa. Po miesiącu mama powiedziała: „Przeczytałam wiele książek na ten temat, przemyślałam sprawę i uważam, że jeżeli masz być szczęśliwa, to ja też będę szczęśliwa”.
Karolina: Moja mama w ogóle zrobiła się czerwona i zaczęła płakać. Spodziewałam się od niej takiej reakcji na zasadzie: „Ale fajnie, że jesteś szczęśliwa”. A tu było wręcz przeciwnie.
Karolina: Moja mama przez pół roku chyba to ukrywała. W końcu tata się domyślił i okazało się, że tata zareagował na zasadzie: „No to fajnie i w czym problem?”.
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